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Wkrótce 


Mój zastęp „Hosadynki” od- 
wiedził gminną bibliotekę. Po- 
magałyśmy pani bibliotekarce 
w uporządkowaniu księgozbio- 
ru. Mamy wiele pomysłów do 
pracy, pragniemy wymieniać 


a pierwszą wiosenną wy- 


ociepliło. Namioty  rozbiliśmy 
"na polanie pod lasem, porząd- 
"nie ułożyliśmy w nich sprzęt 


"wania i-jedzenia. Choć zebra- 


gnisko, nad którym upiekliś- 


dzo się udało, wszyscy pała- 
szowali ze smakiem. Do wy- 


Mam psa, chomika, swa ka- 


mam bzika na punkcie zwie- 
rząt. Natomiast duże zadowo- 
'lenie sprawiam mamie tym, że 
<Z -w naszym mieszkaniu jest du- 
Dino Zoff — sławny bramkarz zespołu włoskiego —_. rd 


Klub Nastolatków ogłasza dzisiaj 
„burzę mózgów". 


URODZINOWY 
PODARUNEK 


Zapraszamy Cię do udziału w tej 
naszej ważnej naradzie! Twojego gło- 


prawę w tym roku wyru- 
= szyliśmy dość wcześnie, Ranek 
był chłodny, ale wkrótce się - 


_sportowy, przybory do. goto- 


"ne gałęzie były wiłgotne, szyb- 
ko udało się nam rozpalić 0- 


my kiełbasę. „Pieczyste” bar-- 


narki i rybki. To wystarczy- 
"ło, aby rodzina stwierdziła, że 


żo kwiatów. Mama też lubi ro- * 


Jej temat: 


Ona jest zuchem i — jak widzicie na zdjęciu — niewiele prze- 
rasta swój akordeon. Gdzie? z kim? i co? gra, dowiecie się z f0- 
toreportażu zamieszczonego na str. 3. 


ż FTATROTZZZS LZTAASTEZYI dw RÓ 


„Hosadynki” czekają na listy 


doświadczenia z innymi, nowo 
powstałymi zastępami. (rj) 


Zastępowa — Alicja Soboń 
78-123 Siemyśl 
pow. Kołobrzeg 


 OZOEZY WOD A RAFDZOZWZE ZZOZ POZ SKI DODY OWY NOM GAR SRZEZNK PZ TIOÓAIOZ KOZRWADA 


Wiosenne ścieżki jóż przetarte 


gasającego ogniska 'wrzuciliś- 
my. ziemniaki, 
jedliśmy z masłem i solą „na 
deser”. Pycha! ez ny! 
'Zagospodarowani i syci za- 
częliśmy się bawić w chowa- 
nego, graliśmy też w piłkę 
nożną, ręczną i palanta. Kto 


się-zmęczył — mógł odpocząć 


w namiocie przy '/ szachach, 

chińczyku, czy... grzybobraniu. 

O tej udanej wycieczce dłu- 
go będziemy pamiętali, (bs) 

Pos Dorota Laskowska 

" ©żegów, pow. Pajęczno 


SIĘ Lubię las i zwierzęta 


śliny. Zamierzam uczyć się w 
technikum leśnym. Dzięki te- 
mu całe życie będę mogła spę- 
dzać w lubianym przeze mnie 
środowisku. (bs)... 


Grażyna Łysiak 


Struga; pow. Wałbrzych 


któze potem 


1 


OPRACOWAŁ JERZY DĄBROWSKI 


Ostatnio 


now 


coraz cięściej 


naszego globu 


specjaliści 
twierdzą, iż 


z różnych 
swiat 


rejo 


znalazł sie 


w obliczu kryzysu żywnościowego. O tym, że sytuacja 
jest poważna, świadczy fakt zwołania na listopad br 
Światowej Konferencji Żywnościowej. Do Rzymu zjadą 
więc przedstawiciele wszystkich krajów członkowskich 


ONZ, aby radzić, jakie środki 


należy przedsięwziąć 


w celu odsunięcia — szczególnie od nórodów Trzecie- 
go Świata — klęski głodu. Sprawa jest paląca, ponie 
waż mimo pomyślnych planów zebranych w ubiegłym 
roku w Australii, Kanadzie, USA i ZSRR — zapótrie 
bowanie na żywność jest nadal o wiele większe, niż 
wynosi aktualna podaż i zapasy. 


DLACZEGO ŚWIAT GŁODUJE? 


G tego co najmniej 
S dwa powody. Pierw- 
szy: niesłychany przy- 
frost ludności w krajach 
Trzeciego Świata (a więc 
w Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej). Na każde 100 
ac, z e się obecnie dzie- 
przypada na te 
właśnie kraje. I powód 
drugi: wzrost stopy życi 
wej w pozostałych częś- 
€iach naszego globu. Wzrost 
stopy życiowej powoduje 
zmianę struktury żywienia: 
m ziemniaków 4 chleba 


NA KSIĘŻYC 
BLIŻEJ NIŻ DO 
DRUGIEGO 
CZŁOWIEKA 


stnieją rejony świata na- 
wiedzane niemal bez 
przerwy przez straszliwe 
susze niosące z sobą głód. 
Ostatnio klęska ta dotknę- 
ła m.in. całą strefę podsa- 
haryjską obejmującą Sene- 
gal, Mali, Górną Woltę, Ni- 
gerię, Czad, Sudan i Etio- 
pię. Słońce wypaliło tam 
na popiół dosłownie wszy- 
tko co dało się jeść i ci, 
którzy jakoś przeżyli, wy- 
ruszyli w kierunku więk- 
szych miast, aby zdobyć 
cokolwiek do _ zjedzenia. 
Szlaki ich wędrówek usia- 
ne zostały trupami ludzi i 
. szkieletami wychudłych do 
ostateczności zwierząt... 


Zwykle w takich wypad- 
kach różne organizacje 
międzynarodowe próbują 
coś przedsięwziąć organi- 
zując dowóz żywności i le- 
karstw. Tak się też stało 
i tym razem. . Kiedy już 
zgromadzono odpowiednią 


przechodzi się ńa mięso, 
jarzyny i owoce. Ich pro- 
dukcja jest droższa. Np. 
aby otrzymać 1 kg białka 
zwierzęcego (w wołowinie), 


trzeba dostarczyć zwierzę- 


ciu ok. 10 kg białka roślin- 
nego (pasze treściwe). Żyw- 
ność więc drożeje, tylko 
bogaci mogą sobie na nią 
pozwolić. Przepaść —dzielą- 
ca kraje rozwinięte i Toz- 
wijające się stale ulega po- 
głębianiu. W tej chwili tyl- 
ko niecałe 30 procent lud- 


ności świata żywi się w 


iłość potrzebnych produk- 
tów okazało się, iż... nie ma 
ich za co przewieźć dalej! 
Zrodził się więc pomysł, 


aby część żywności sprze- . 


dać na miejscu, a za uzy- 
skame pieniądze opłacić 
transport do dałej położo- 
mych miejscowości. Nieste- 
ty.. Dotknięci klęską chło- 
pi nie mieli środków na 
kupno niczego, nawet żyw- 
ności. Dziesiątki tysięcy: lu- 
dzi Kkoczując wokół miast 
oczekiwało więc na śmierć 
lub jałmużnę w postaci 
garści kukurydzy, .prosa, 
ryżu. Nie wszyscy na tę 
„pomoc doczekali się, choć 
wreszcie zorganizowano 
transport lotniczy. 

"Trudno oprzeć się w tym 
momencie refleksji: oto 
człowiek, który zapewnił 
sobie możliwość 'podróżo- 
wania „Kosmosie, czło- 
wiek transportujący tony 
sprzętu na Księżyc — nie 
jest w. stanie zorganizo- 
wać dowozu żywności dla 
umierających z głodu swo- 
*ich- współplemieńców, tu Ra 
tej ziemi. oe. 


sposób żadowalający, resz- 
ta w większości głoduje. 


Mógłby ktoś spytać: — 
dlaczego w takim razie 
kraje głodujące. nie kupią 
odpowiedniej  tlości żyw- 
ności? Owszem, mogą ku- 
pić. Tylko, że aby coś ku- 
pić, trzeba mieć dewizy, a 
te uzyskuje się sprzedając 
coś własnego. A kraje sła- 
bo rozwinięte, w . wyniku 
opóźnienia gospodarczego, 


"mają na ogół na sprzedaż - 


tytko własne płody rolne i 


BADANIE 
DALEKICH 
ŁOWISK 


Międzynarodowa Organizacja 
Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) podejmuje wiele inicja- 
tyw mających choć częściowo 
zmniejszyć klęskę głodu. Mię- 
dzy innymi prowadzi się ba- 
dania nad _ możliwościami 
zwiększenia połowów ryb i to 
na wszystkich morzach i ocea- 
nach świata. Plany FAO prze- 
widują m.in. rozszerzenie za- 
"sięgu łowisk, szkolenie mary- 
narzy — rybaków, przeprowa- 
dzenie badań rynku, kształce- 
nie specjalistów w dziedzinie 
"zanieczyszczeń wody morskiej, 
poznanie zasobów ryb itp. 

Polską ma w tych badaniach 
-swój udział i to największy 
w Europie! Nasz plan dotyczy 
rybackich badań naukowych. 
Celem tych badań (częściowo 
finansowanych przez ONZ) jest 
opracowanie właściwego pro- 

„gramu eksploatacji i ochrony 
zasobów rybnych na pełnym 
"oceanie, włącznie z rejonem 
tropikalnym Środkowego A- 
tłantyku. , - : 
© innych poszukiwaniach 
nowych źródeł pokarmów Ppi- 
-saliśmy w „Świecie Młodych 
"x dnia $ stycznia 1%3 roku, 


to w niewielkiej ilości. W 
ten sposób powstaje błęd- 
ne koło. 
Próbowano temu 
dzić, 


„Trzy osoby na pu- 


styni to już o wiele za 


dużo, aby mogły się wy- 


żywić. Ale gdy nawod- 


nimy tę pustynię, za- 


mieszka na niej i utrzy- 


ma się 300 tys. ludzi i 


będzie ona nadal niedo- 


ludniona”. 


(J. Castro, przewod- 
niczący Światowego 
Stowarzyszenia do 
Walki z Głodem) 


aureatem pokojowej na 

grody Nobla za rok 1070 

został amerykański a 
aronom | hodowca, dr Nor 
man Horlaug. Przez wiele 
lat |] mował on hodo 
wią nów h odmian zbóż 
nie najciekaw 
c Ianął 
Mek 


e wynik 
po przyjeśdzla ad 


gdzie m 


a 
yleu roku 
1056 uruchomiono du 


pory wodne Preda Moc: 


zarli | Preaa Hildazo, Ta 
dwie zapory prawiły ź 
wzrodła nagle ba din , 
cznie powierzchnia nawoc 
nionych obszarów 7 
rych można było hada 
pszenicę Należało tylko 
postarać ę0 odmiany nie 
wylegające w tropikalnym 
klimacie na żyznych I wil 
zotnych polach I takia 
właśnie odmiany udało sia 
po kilku latach Borlaugo- 
wi uzyskać, za co otrzymał 
nagrode Nobla 

Pszenica jest zbożem, 
które nie znosi toku, ala 


tylko wtedy, gdy.. jej sło- 
ma jest długa. Czym krót- 
sza słoma, tym więcej ro- 
ślin może bez szkody ro- 


ZIELONA 
REWOLUCJA 


snąć obok siebie. Dość po- 
wiedzieć, że skrócenie sło- 
my do jednej czwartej dłu- 
gości pozwala na tym sa- 
mym obszarze wysiać aż 
szesnaście razy więcej ro- 
ślin. Żdźbła takiej pszeni- 
cy są nieco mniejsze, ziar- 
na również, ale w ostatecz- 
nym efekcie uzyskuje się i 
tak o wiele wyższe zbiory 
z ha. * 


Obecnie odmiany pszeni- 
cy dra Borlauga, takie jak: 
lnia 66. Lerna Rojo 64, 
Maxipak i in. uprawia się 
już poza Meksykiem, np. 
w Pakistanie, Nepalu, In- 
diach, Syrii, Tunezji i w 
wielu innych krajach tro- 
pikalnych. Jedna z odmian 
— Kalyan Sony — obficie 
nawożona, dawała w In- 
diach fantastyczne zbiory 
dochodzące do 100 q z ha! 
Oto szansa dla krajów tra- 
pionych klęską głodu, nie- 
stety tylko tych, w których 
jest gorąco i w których 
jest nadmiar wody. Prze- 
konali się o tym m.in. nau- 
kowcy polscy, Kalyan So- 
ny uprawiana w Polsce — 
na próbę — dała plony w 
granicach... 10—12 qha. 
„Zielona rewolucja”  po- 


czątkowo przyjęta z entu- 
zjazmem, obecnie oceniana 
jest mniej optymistycznie, 
nie wszędzie bowiem daje 
pozytvwne rezultaty. 


M 


Jest taki zwyczaj, że gdy ktoś 
obchodzi urodziny, przyjaciele 
ofiarowują mu podarunki. Za 
kilka miesięcy przypadają trzy- 
dzieste urodziny Polski Ludowej. 
Do tej ważnej rocznicy przygoto- 
wuje się całe społeczeństwo. 


Kilka dni temu w Lublinie, w tej 
samej sali w której w 1944 roku 
zbierał się i podejmował rewolucyj- 
ne decyzje nasz pierwszy ludowy 
rząd — Polski Komitet Wyzwolenia 


URODZINOWY 
PODARUNEK 


ae, zadowala Rada Na- 

4 »: Radzila nad 

drużyny harcerskie będą do... 

pa za XXX-lecia Polski Ludowej, 

m pęky yk harcerzy do po- 

; ania jubilcuszn poży- 
ecznymi czynami. 


Dziś Klub Nastolatków 
zwraca się do Was — do 
członków samorządów 


szkolnych i klasowych, do 
harcerzy z rad drużyn i 


szczepów, do całych z7a- 
stępjców harcerskich, do 
aktywistów innych orga- 
nizacji uczniowskich, do 
wszystkich nastolatków 
Zastanówmy się wspólnie, 
jaki urodzinowy podaru- 
nek przygotujemy SO- 
CJALISTYCZNEJ POLSCE! 
Co zrobisz Ty, Ona, On, 
my wszyscy razem? 
Rozejrzyjcie sią wokół siebie! 
Zastanówcie się, co zrobić, aby 
w Waszej miejscowości czy szko- 
le było ładniej niż jest, co moi- 
na by wykonać nowego, co upo- 


rządkować, zreperować, ulep- 
szyć. Pomyślcie, co jest najpo- 


trzebniejsze, czego nie zrobi nikt 
inny, jeśli Wy się tego nie po- 
dejmiecie. Policzcie siły, czy 50- 
bie z tym poradzicie, czy Was 
na to stać. 


Ogłaszamy „burzę móz- 
gów”. U Was, w szkołach 
j drużynach — u nas w 
klubie, na łamach „Świa- 
ta Młodych”. Jej temat— 
urodzinowy podarunek 


Naradźcie się i napiszcie do klubu, 
co postanowiliście! Jaki będzie ten 
Wasz urodzinowy podarunek! Opisz- 
cie, Jak dokonywaliście wyboru i Jak 
wykonacie to, co postanowiliście! 

Adreaujcie: „Świat Młodych”, Klab 
Nastolatków, ml. Mokotowska 24, 
00-561 WARSZAWA. Na kopertach 
zaznaczcie: „Urodzinowy podaru- 


nek”. 


ZEUŁUKĄ 
PIĘCIOLINA 


EJ 


rają do każdego zaka- 

marka szkoły, przez 
otwarte okna unoszą się 
na ulicę, zatrzymując przy- 
padkowych przechodniów. 
Poważne menuety przepla- 
tane wesołymi ludowymi 
melodiami wprost zachwy- 
cają słuchaczy... 

Siedzimy właśnie w sali 
prób harcerskiego zespołu 
akordeonistów Szkoły Pod- 
stawowej Nr 3 w Sokółce. 
Prowadząca zespół, druhna 
Eugenia Jurgiel, daje znak 
do rozpoczęcia kolejnego 
utworu. Teraz stare mury 
budynku rozbrzmiewają 
melodiami Stanisława Mo- 
niuszki. > 

Zespół powstał zaledwie 
trzy lata temu i — co tu 
dużo mówić — jest dumą 
szkoły; jej dyrektorki pani 
Natalii Urbanowicz, har- 
cerskiego szczepu, całego 
miasta. Żelaznym punktem 
programu każdej uroczy- 
stości są właśnie koncerty 
akordeonistów. Młodzi mu- 
zycy zasłużyli sobie na to 
wyróżnienie. A _ przecież 
początki były niezwykle 
trudne; brakowało instru- 
mentów, naukę gry też 
trzeba było zaczynać od 


D źwięki muzyki docie- 


GSZUWSRIA: 


zera. Ale zuchy i harcerze 
uporali się z tymi  prze- 
szkodami i zaledwie po kil- 
ku miesiącach prób wystą- 
pili ze swoim pierwszym 
programem. Było to bodaj- 
że w Dniu Nauczyciela. 
Dzisiaj na tamto wspom- 
nienie starsi członkowie 
zespołu leciutko się uśmie- 
chają. Te uśmiechy są uza- 
sadnione, bo: chociaż otrzy- 
mali wtedy sporo braw, 
wiedzieli jednak, że pre- 
miera nie była zbyt uda- 
na... 


RÓ 


| W królestwie akordeonów 


Ale obecnie jest inaczej. 
Ambicją zespołu jest wy- 
pracowanie swojego włas- 
nego i oryginalnego prog- 
ramu, opartego na starych 
regionalnych melodiach. 

Szkoda, że nie wszyscy 
będziecie mogli zetknąć się 
bezpośrednio z muzykowa- 
niem zespołu harcerzy i 
zuchów z Sokółki. Może 
chociaż. niektórzy z Was 
usłyszą ich akordeony na 
jakimś letnim obozie? (zp) 


Foto: K. Adamowski 
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ASI sda do wów w PIŁKARSKICH MISTRZOSTWACH 


KOMUNIKAT NADZWYCZAJNY 
poka z Awm 
jPierwsze głów 
loterii na CZD 
| © Wasz 12-letni kolega 
(Kielce, ul. Weroniki 44) wykupił za 10 zł los na 
Budowę Centrum Zdrowia Dziecka i... WYGRAŁ _ cają do nabywania w kioskach „Ruch” 1osó 
SAMOCHÓD FIAT 126p! Polski Monopol Lo 


ny wręczył upoważnienie do odbioru wygranej na-- 
grody mamie Grześka. W salonie samochodowym - Jesi cegiełką na budowę POMNIKA. ZYC 


Tr" 


SWIATA 


W M 74 


wukrotni zdobywcy Pu- 
D charu Rimeta, najwyż-= 

szego piłkarskiego tro- 
feum, aktualni wicemist 
wie świata, są najgroźniejszy- 
mi rywalami polskiego zespo= 
łu w drodze do półfinałów. 
Wielu fachowców twierdzi, że 
właśnie reprezentanci Azzurii 
wywalczą na stadionach NRF 
złote medale. Opinie takie wy- 
dali na podstawie ostatnich 
osiągnięć jedenastki z Półwy- 
spu Apenińskiego. Przecież w 
1973 roku Włosi we wszyst- 
kich meczach międzynarodo- 
wych nie ponieśli żadnej po- 
rażki. Nic więc dziwnego, że 
fachowe pisma sportowe ca- 
łej Europy przyznały im pier- 
wszą lokatę wśród drużyn 
„starego kontynentu”. Włosi 
zadziwili świat umiejętnościa- 
mi, doświadczeniami, a 
styl ich gry pozwala przypu- 
szczać, że stanowią oni wy- 
jątkowo dojrzały i zgrany ze- 
spół. Trzeba też przyznać, że 
i pod względem taktyki nie 
mają chyba równych sobie. 
Potrafią grać z każdym prze- 
ciwnikiem, narzucić mu swój 
własny styl. 


Mistrzowie 
betonowej obrony 


Drużyna Włoch występuje 
przeważnie w ustawieniu 
1 + 4 + 4 + 2. Znaczy to, 
że dostępu do bramki oprócz 
bramkarza broni siedmiu, a 
nawet ośmiu piłkarzy. Całą 
defensywą kieruje najstarszy 
i najbardziej doświadczony w 
zespole, 35-letni Tarcisio Burg- 
nich. Jest on wyśmienitym 
stoperem, często wysuwa się 
do przodu i pośredniczy mię- 
dzy defensywą a linią środko- 
wą drużyny. Dodajemy, że 
obok niego biega bodajże naj- 
słynniejszy europejski obroń- 
ca w ostatnim okresie — Gia- 
cinto Facchetti. Ten prekur- 
SOT ofensywnego stylu gry jest 
równie dobry na wszystkich 
formacjach. Fachowcy twier- 
dzą, że właśnie wkrótce zadzi- 
wi świat. A skono wkrótce — 
to chyba ma mistrzostwach. 
zmakomity duet obrońców 
Burgnich — Facchetti z me- 
diolańskiego „Interu” ma je- 
szcze do pomocy doświadczo- 
nego kolegę klubowego Bel- 
lugi oraz Moriniego i Spinozi 
z „Juventusu” Turyn. Precyz- 
ja w obronie włoskiej jede- 
nastki jest tak wielka, że żad- 
nej drużynie mie udało się 
strzelić im bramki w minio- 
nyra mnoku. Trener Feruccio 
Valcareggi w momencie sil- 
niejszego [ przeciwnika 
wymaga od swoich zawodni- 


ków - absolutnego podporząd 
kowania się ustalonej przed 
moczem taktyce obrony. Ka? 
ly s ośmiu fAraczy przydzielo 
nych do formacji. obronnej 
stanowi jej jedno ońfniwo, 
trudne do przerwania. A prze 
cicż w bramce stol jeszcze 
słynny Dino Zoff 


Najlepszy w świecie 


Nie Giacinte Facchelii czy 
nawet napasinik Gianni Ri 
vera jest najlepszym piłka 
rzem włoskiego zespołu, ale 
właśnie bramkarz Dino Zoff 
Ten 32-letni obrońca „świąty 
ni” „Juwentusu” Turyn w mi 
nionym sezonie ustanowił ab- 
solvtny rekord — w spotka- 
niach międzynarodowych nikt 
nie strzelił mu gola. Dokonał 
wyczynu dotąd nienotowane- 
go! Wyobraźmy to sobie: przez 
917 minut gry, nawet z Anglią 
i Brazylią, ani razu nie wy- 
ciągał piłki z siatki! Podobnie 
spisywał się Zoff w spotka- 


Mistrzowie 


ataku 
i defensywy... 


Na stadionie olimpijskim w Rzymie odbył się 26.II. br. towa- 
rzyski mecz piłkarski pomiędzy reprezentacjami Włoch i NRF. 
Na zdjęciu: obrońca włoski Spinosi (z lewej) atakuje lewoskrzy-- 


dłowego NRF — Heynckesa 


Zespół Włoch. c: od le Sa Benctti, Spinosi, 
również od lewcj: 


GRZEGORZ SARĘK 


niach włoskiej ekstraklasy — 
903 minuty bez utr raty bramki! 
To chyba dzięki temu „Juven- 
tus” zdobył mistrzostwo Włoch 
w 1973 roku. Nic więc dziw= 
nego, że francuskie pismo 
„France Football”, w ankiecie 
na najlepszego piłkarza Euro- 
py przyznało mu drugą loka- 
tę. W rywalizacji o „Złotą 
Piłkę” musiał on ustąpić tylko 
fenomenalnemu Johanowi 
Cruyffowi z Holandii. 

Potwierdza się więc stara 
prawda, że bramkarze osiąga- 
ją swój szczyt formy w póź- 
miejszym okresie życia. Tak 
było ze znakomitym bramka- 
rzem ZSRR — Lwem Jaszy- 
nem, Anglikiem — Gordonem 
Banksem.. = 

Złośliwi twierdzą, że Włosi 
hołdując zasadzie „murowa- 
mia” własnej bramki ponoszą 
odpowiedzialność za obniżenie 
wartości ofensywnego stylu 
gry. Ale powiedzmy szczerze: 
dobrze zorganizowana obrona 
i wielkiej klasy bramkarz — 
to połowa sukcesu. Przykła- 
dem .niechaj służy mecz Pol- 
ska — Anglia na Wembley, 
podczas którego tylko jeden 
skuteczny wypad pod bramkę 
przeciwnika dał biało-czerwo- 
nym paszporty do Monachium. 
Tak więc każdy sposób na 
zwycięsbwo, byle był tylko 
zgodny z przepisami, jest dob- 
ry, jeżeli się go konsekwentnie 
realizuje. 


Błyskawiczny atak 
Ustawienie na boisku zespo- 


łu Azzurii wskazuje raczej na 


skłonności do gry obronnej. 
Rzeczywiście tak jest, ale pa- 


miętać należy, że jest to tyl- 


ko jeden z wielu elementów 
składowych urozmaiconych 
poczynań tych zawodników. 
Nawet w CA CH 
naporu przeci a, za linią 
środkową boiska oczekują na 
długie podanie: Riva, Anastasi 
"1 Chinagli. A ci potrafią prze- 
sądzać o wynikach meczu. Do 
kontrakcji włącza się również 


kremowego. 


Rivera, Zoff, Mori ; 
Facchetti, Anastasi, Mazzola i em HIYS. W dolny 


"4, 
. 

druga linia Capello, 
Rivera — błyska WiCzp, 
chadzą £ obrony w 
strzelają bramki. To gi 
tyczy wspomnianych 
rońców, We włoskiej 4 
no się bronią ; 

atakują. Aby tak sobą | 
nać, trzeba mieć Zary, 
wyjątkowo wszechsće. 
dużych możli wościach + 
nych 

„Królem” napadu W; 
niewą$pli wie Luigi Riva 5 
ny „Gigi” natóży dó mz 
teczniejszych piłka 
Mówią, że p padkaczy By. 
grze przewyższa SaMezrp_ 
da Millera z NRF i sa 
Cruyffa. Jeżeli ma sj? = 
dzień, nikt nie jest wsie 
powstrzymać jego atazTo 
przecież Riva strzelił dy 
jące bramki w meczu ZE, 
który przymiósł Włochcze- 
brny medal na ostatniyi- 
strzostwach świata. To zo— 
był sześć goli, na ogólsyz= 
bę dwunastu, podczas sia— 
cyjnych spotkań do = 
nych mistrzostw. 

Może jedynym ms=m 
drużyny Ferruccio Vakzgi 
jest wysoka przeciętna «u. 
reprezentacji.  Wynos na 
około 30 lat. Historia mo— 
stw świata dowodzi, że siie 
tacy piłkarze sięgali 
ściej po złote medale. W 
syku Włosi zdobyli E: 
Valcareggi twierdzi, że 
drużyna jest obecnie 
silniejsza i gra na wzór 
błędnego mechanizmu. 
wem przekonamy się, cda 


rację. 
8 z. PRZYBYŁO s3 


1. Włochy — Turcja 
2. Turcja — Włochy 


3. RODY — Loksemburt 


szczęśliwi posiadacze losu wybrali samochód BU 


© 17-letni uczeń szkoły rolniczej SŁAWÓ JĄ 
UCIŃSKI, zamieszkały w Starym Na 


WYGRAŁ CIĄGNIK „DZIK 2. Wygraną | 
ojciec Sławka — „rolnik. e . 
© Obydwaj nabywcy losów 1 ich s. 
- dą Komitetowi Wykonawczemu Budowy 
Ć Zdrowia Dziecka za zorganizowanie loterii i 


EA ryinych, z których co piąty wygrywa, 
I nych aściie nie ma, bo nawet. _„przeg! 


LM 1 m ZŁĄ Ł 


| SAD z > 


BLUESA? 


Najbardziej popularna 


dwunastotaktowy 
z następującym 


fodpii fotografa: 


za 


z 7 zy 


chorus w 
układem 
opartym na akordach tri 
(tonika, subdominanta, dominanta) 


lorma bluesa to 


metrum 44 
harmonicznym 
ady harmonioznej 


j Glenna) Frhobkonenin) © (terska) 


FZ] 


Bardziej urozmaicony har icznie jes 
blues jazzowy, Zwróćcie RER PEAK + 
toniczny (C'+), który rozbudowano doda- 
jąc septymę wielką i akordy: subdominan- 
towy (F*) i dominantowy (G9), wzbogacone 
przez dodanie nony. W jedenastym takcie 
występuje akord toniczny z sekstą (C5). 


c 


Js jq] SEA 
ra G3 


» C+ C6 


Pod redakcją Zbigniewa Lecha Nowickiego 


ZDJĘCIA 
BENNY 
WATERSA |... 


Ostatnia zagadka mu- 
zyczną nie należała do łat- 
wych, Zastanawialiśmy się, 
czy w ogóle zamieścić ją 
na łamach „Świata Muzy- 
ki”. Okazało się jednak, że 
wśród czytelników „Świata 
Muzyki” znajdują się 


| prawdziwi melomani. któ- 


Tzy nie tylko posiadają 


(dużo wiadomości teoretycz- 


mych, ale także potrafią 
grać na instrumencie! Za- 
miast spodziewanych kilku 
listów z prawidłowymi od- 


powiedziami, otrzymaliśmy 


wania cztery zdjęcia z 
autografem Benny Watersa 
otrzymują: Stanisław Ekier_ 
z Warszawy, Aldona Bojar 
z Łukowa, Urszula  Ra- 
szewska z Dąbrowy Gór- 


 miczej i Andrzej Wyszyń-- 


ski z Warszawy. Wszyscy 
w/w nie tylko podali po- 
prawny tytuł melodij „Oh, 
when the Saints go mar- 
ching in”, ale także uzu- 


pełnili informacją, że jest 
to znany temat  nowoor- 
leański. Brawo! 


... NUTY 
NA 
GITARĘ 


Kolejna zagadka muzycz- 
na: proszę podać nazwisko 
1 _ imię legendarnego 


skrzypka, który był jedno- 


cześnie znakomitym  gita- 
rzystą. Odpowiedzi, wy- 
łącznie na kartkach poczto- 
wych, przyjmujemy do 25 
marca. Do  rozlosowania 
nuty na gitarę. 


CZY WIECIE, ŻE... 


-«.fortepian, gitara i organy to 


trzy instrumenty cieszące się 
największym powodzeniem w 
USA. Jeszcze do 1971 roku 
przeważali pianiści, których 
było 15 mln (gitarzystów 7 
mln, organistów 4 mln). W 
soku. 194 najbardziej popular: 


mych” gitarzystów? 
AZ Pu WASI 


siemdziesięcioletni 

Andres Segovia wra 

tował gitarę klasyczną 
od apomnienia, Maestro 
w dalszym ciągu ćwi v po 
pięć godzin dziennie, przy 
potowując się do kolejnych 
koncertów, W tym roku 


planuje ich 32; usłys ą go 
meloman w Europie i 
Ameryce, Segovia ma a 
sobą dwie poważne opera- 
cje, które jednak nie po- 
zbawiły go możliwości ob- 
cowania z ukochaną gitarą. 

propos., Maestro dyspo- 
nuje kilkoma instrumenta- 
mi najwyższej klasy. Ze 
wzruszeniem pokazuje fgi- 
tarę, na której grał po raz 
pierwszy w Madrycie w 
1913 roku. Przyjechał wó- 


JIMI 
HENDRIX 


orównywanie gry Jimi 

Hendrixa i Andresa 

Segovi nie ma sensu, 
choć obaj grają na tym sa- 
mym instrumencie i obaj 
należą do najlepszych. Nie 
wiem, czy Hendrix lubił 
gitarę klasyczną, wiem, że 
opinia Segovi na temat 
gitary elektrycznej nie na- 
daje się do publikowania. 
Ale Hendrix i Segovia re- 
prezentują nie tylko 
ogromne różnice w Ssposo- 
bie pojmowania gry na 
ulubionych instrumentach, 
ale także różnicę dwóch, 
a może nawet trzech poko- 
leń. Kiedy umarł niespełna 
25-letni Hendrix, Segovia 
miał już 77 lat, a zatem 
pytanie, który z nich był 
lepszy, jest bez sensu. AA 
1958 roku postawiono w 
dwóch przeciwnych naroż- 
nikach Hendrixa i Erica 
Claptona. Muzycy okazali 
się jednak mądrzejsi od 
swoich menażerów. Znako- 
mity gitarzysta zespołu The 
Cream rozstrzygnął ten po- 
jedynek oświadczając: „Są 
lepsi”. 

Jimi Hendrix urodził się 
25 listopada 1945 roku. 
Pierwszy sukces odniósł w 
1967 roku. Jednych dopro- 
wadzał do histerii ekstra- 
waganckim strojem i bujną 
fryzurą, innych fascynował 
swoją muzyką. Z czasem 
tych drugich było coraz 
więcej. Jako pierwszy grał 
na gitarze smyczkiem i... 
zrywał struny zębami. Było 
w tym na pewno dużo ta- 


na była gitara! Instrument ten 
nabyło 2,5 min Amerykanów! 
Pianina miały tylko 205,214 
zwolenników, organy 
Tak więc gitarę można znaleźć 


w co szóstym domu ZY 
kańskim! | 


Liejok ć 39: 


Ciekawe, ilu mamy „rodzi- 


145.000. 


- zduszone i matowe, a 


1t 0 
byt życzlu r iy Jed 
1 (| , wyrał 7 a 
tała sie jego własnością 
1 ro2:p ' , la 
poł lsiał Ń h aluży ol 
1 najlej j [) l 
1 mią, ale r p l 
egovia wy 14 pu 
e lzami w oczach, W roku 
1938 nabył kolejny instrue 
ment, także od ltamireza, 
ale „prakuzyna” w/u lutni 
ka, Do dziś gra na tej 
właśnie gitarze, zamienia 
jąc ją czasem na inną, =To0=- 
bioną przez Ignacio Fleta 
z Barcelony. 
80 lat życia — 60 lat su- 
stefnatycznej pracy, czyli 


przeżnaczo- 
enia! Palce 


100.000 godzin 
nych na ćwic 


nich chwytów, ale było też 
dużo dobrej muzyki. Coraz 
więcej! 

Hendrix także śpiewał, 
ale był to margines jego 
wypowiedzi artystycznej, a 
w najlepszym wypadku jej 


uzupełnienie. Jego płyty 
„Hey Joe”, „Wind  cries 
Mary”, „Are you expe- 


rienced” rozchodziły się w 
milionowych nakładach. W 
roku 1969 święcił triumf w 
Woodstock. Całą imprezę 


go lewej r od ciągłej 
o 


j. Ale 


enic 


oru na gitar 
1/4 dłu od prawe 


nadal «wi 
możli 


oru 


instrument 


omu jąc niarą U 


mia 


poł 


i 
tri udoskonale 


na ulublonum 


chocia jost pieru um 


uitłą na U ję 
młodych 
półleulach 


altar 

gowla uczy grra 
udtów na ODU 

W rodzinnej II panii pro 


SEGOVIA 


wadzi specjalne kl y oru 
na gitarże, Pod okiem m 
dziwego Maestro ćwiczą 
najlepsi inatrun entaliści 

całego niemal świata. ,, 14m 
bicje mojego żucia astały 
spelmione mówi Segovia 
— narodziła się nowa, mło- 
da generacja mistrzów (= 
tary klasycznej, Wierzę, źe 
będą kontynuatorami do- 
bruch tradycji tego imstru- 
mentu. Era gitary klasycz- 


nej dopiero się żaczyna f” 


określano jako „ważniejszą 
od lądowania na Księży- 
cu”. Jeśli to prawda, to 
Hendrix był dowódcą tego 
„statku kosmicznego”. Suk- 
cesy cieszą, sukcesy mę- 
czą... Taki jest właśnie na 
ostatnich zdjęciach — po 
prostu zmęczony. Stał się 
symbolem i idolem  bez- 
imiennych milionów. Zmarł 
w 1970 roku, ale zostały 
jego płyty, jego głos, jego 
gitara. 


ich około stu. Drogą loso- — 


OSTATNIA PŁYTA JIMI HENDRIXA 


W lutym 1971 roku na ame- 
rykańskim rynku płytowym 


ukazał się pośmiertnie wyda-- 


ny longplay Jimi Hendrixa; 
„Che cry of love” (okrzyk mi- 
łosny). 
„muzyka Hendrixa cała jest 
spokojem, czułością i poezją. 
Akordy 


K.-* 


Zdaniem recenzentów 


bluesowe są jakby © 
frag- | 


menty ballad zdają się być 
lżejsze od powietrza. Nawet w 
utworach ostrych ji szybkich 
Jimi gra w sposób niezwykle 
skupiony i oszczędny, Teksty 
są poezją wysokiej próby i 
na równi z muzyką świadczą 
o niezwykłej wrażliwości Hen- 
drixa”, 


tarannie zgasiłem papierosa. 
— Za dużo chciałbyś wie- 
dzieć, chłopie — rzekłem pro- 
tekcjonalnie. — Ty o mnie nic 
nie wiesz, za to ja bardzo dużo 
wiem o tobie. A to, co wiem, mó- 
wi mi, że wpakowałeś się w bar- 
dzo złą sprawę. 


— Jaką sprawę? Ja pana nie 


rozumiem... — przestraszył się. 
— Słuchaj no, bratku — rzek- 
łem. — Nie jestem z milicji. Mo- 


żesz ze mną mówić szczerze, za 
kratki cię nie wpakuję, Nic mnie 
nie obchodzi blaszka, po którą 
włamałeś się na Złotą Uliczkę.... 


— Pan o tym wie? — zdumiał 
się. 

— Wiem wszystko, chłopie. In- 
teresuje mnie co innego. Ta iko- 
na, którą sprzedałeś. Wyjaśnić ci 
muszę, że w pewnym kraju kilku 
takich facetów jak ja obrabowało 
pewne muzeum i zabrało trochę 
starych obrazów. Tak się złożyło, 
że ktoś nam te obrazy świsnął 
i prysnął z nimi do innego kraju. 
I oto tu, w Pradze, trafiliśmy na 
ślad naszych obrazów. Okazuje 
się, że facet, który nam świsnął 
obrazy, nazywa się Zdenek Bla- 
cha. 

— Co pan mówi? Przecież ja 
nigdy nie wyjeżdżałem z Czecho- 
słowacji. Nigdy też nie byłem w 
Polsce, Pan jest z Polski, prawda? 
Poznaję to po rejestracji samo- 
chodu. 

Znowu wzruszyłem ramionami. 


— Numery rejestracyjne zmie- 
niam jak rękawiczki, Nieważne, 
skąd jestem, chłopie. Ważne jest, 
że mam nareszcie faceta, który 
nam świsnął obrazy. Ikonę sprze- 
dałeś, trudno. Forsę za nią mu- 
sisz nam oddać, Ale gdzie jest 
reszta obrazów? Od razu na 
wstępie zaznaczam, że należę do 
ludzi łagodnych, lecz moi koledzy 
po fachu, jak na przykład Czarna 
Rączka, lubią.. mokrą robotę. I 
jeśli nie powiesz mi prawdy, za 
życie twoje nie ręczę. 


„, Chłopak był naprawdę przera- 
żony, Oto znajdował się w lesie 
sam na sam z dziwnym człowie- 
kiem. Uciec nie mógł, bo pilno= 
R wał go wielki pies. Dziwny czło- 


wiek nie krzyczał na niego, a'za--- — * 


Chowywał się niedbale, lekcewa- 


żąco, co znaczyło, że chyba roz- - 


porządza nie lada jaką bronią. 
Nie groził milicją, co znaczyło, 
że jest z przestępczego światka. 
Ani chybi gangster, jak z ame- 
rykańskich filmów, a Zdenek 
chyba bardzo lubił takie filmy. 


— Ja wam obrazów nie ukrad-- 
łem... Zrobił to Robert — wydu- 
sił z siebie. - 


-'— Robert? To przecież imię. 
A jak brzmi nazwisko tego fa- 
"ceta? 


_— Nie znam jego nazwiska. 
Kazał się nazywać Robert. Tyle 
o nim wiem, co i o panu. 


= 


wa, ul. 


miesiąca. Wpłat 


sa—Książka—Ruch*, 
ca. Numer indeksu — 35039. 


dokonywać można również na konto PKO mr I-1-100020 
Warszawa, al. iwarowA 25, do dnia 10 miesiąca poprzedzajacego okres prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, 
sza od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych 
1-6-100024. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, 
00-839 Warszawa, ul. Towa: 


GNIEW NIENACKI 


(18) 


s. Anna $tylo-Ginter 


— To jakaś nowa piosenka? — 
udałem zdumienie, — Proszę bar= 
dzo, zaśpiewaj mi ją. Ja mam 
czas, możemy tu siedzieć choćby 
do północy, *Zresztą, jak się 
ściemni, będzie mi przyjemniej 
z tobą gadać, Wyznam ci pouf- 
nie, że zawsze wolałem ciemności. 
W nocy lepiej widzę, rozumiesz? 


I Zdenek Blacha opowiedział 
następującą historię: 

Przed dwoma tygodniami do 
piwiarni „U Kalicha”, gdzie Zde- 
nek siedział nad kuflem piwa, 
wieczorem przyszedł podchmielo- 
ny cudzoziemiec. Rozejrzał się po 
sali i przysiadł się do Zdenka. 
Zaczęli rozmawiać i cudzoziemiec 
postawił Zdenkowi dwa kufle, 
sam zaś w siebie wlał tyle piw- 
ska, że mocno mu zaczęło szumieć 


v głowie. Wtedy poprosił Zden- 
ka, aby ten go odprowadził do 
hotelu „Ambasador”, Po drodze 
na jakimś skwerze cudzoziemiec 
poczył się tak senny, że postano= 


tegorycznie odmówił dalszej węd- 
ówki do hotelu. Zdenek pomy- 


jeśli pozostawi cudzoziemca w no- 
cy na ławce, to jakiś łobuz za-. 
opiekuje się jego portfelem, więc 
. lepiej będzie samemu ten portfel 
- zabezpieczyć... Lecz gdy sięgnął. 
cudzoziemcowi «do kieszeni, ;ten 


wiutki i żelazną ręką chwycił- 
Zdenka za kark. „Toś ty taki, 
bratku” — powiedział. Zdenek 
zaczął błagać, żeby go cudzozie- 
miec nie oddawał w ręce milicji. 
'Ten zgodził się na to, ale posta- 
wił warunek. Powiedział, że na 
Złotej Uliczce, w pracowni alche- 


śŚlał (tak mi to opowiedział), że _ 


- nagle. okazał się zupełnie trzeź- - . 


wił zdrzemnąć się ma ławce i ka- — 
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micznej, widział pewną srebrną 
blnazką, która jest mu potrzebna 
Jośli Zdenek zdoła tą blaszką 
ukraść, on, cudzoziemiec, nie tyl 
ko nie donlesie milicji, ale na 
wot aowicie go wynagrodzi 
„Zstoda odparł Zdenek Mlacha 
I zażądał za lą robotą pląciu ty 
aiący koron, Wówczas cudzozżie 
mioc, klóry przedatawił się Zden 
kowi jako Robert, oświadczył, ża 
tyle pieniądzy to on nie poalada, 
natomiast ma do sprzedania ate 
ry obraz, ikoną A ponieważ 
sprzedaż ikony przez cudzoziem 
ca obudziłaby zainteresowanie 
władz, lepiej będzie, jeśli to Zde- 
nek Blacha odda do aprzedaży 
ikonę w sklepie na Vaclavakim 


Namoesti, co też sią atało, Zdenek 
wszedł z ikoną do sklepu I za- 
łatwił formalności, Gdy opuścił 


sklep, cudzoziemiec zabrał mu do- 
wód osobisty, aby Zdenek nie 
mógł bez jego wiedzy pobrać pie- 
niędzy za ikonę. Potem umówili 
się za trzy dni przed sklepem. 
Zdenek wszedł do sklepu, wziął 
piętnaście tysięcy koron za sprze- 
daną ikonę, a po wyjściu ze skle- 
pu pieniądze zabrał mu cudzo= 
ziemiec. 


— I nie próbowałeś czmychnąć 
z forsą? — dziwiłem się, bo prze- 


cież nietrudno było rozszyfrować 
zwyczaje Zdenka Blachy. 


— Panie szanowny! To był 
gangster. Taki jak pan. Gdy mnie 
wtedy w parku ścisnął za kark, 


% 


41 HY. 
1644 
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to myślałem, że ducha wyzionę — 
tłumaczył się ze swojej uczciwo= 
ście: = 

Za sprzedaż obrazu cudzozie- 
niec dał Zdenkowi: cztery: tysiące + 
koron, obiecał jeszcze pięć za kra- 
dzież blaszki. 


— Nie mówił, po co mu ta 
blaszka? 
— Bardzo dziwnie-o niej ga- 
dał. Opowiadał, że. potrzebne mu 
są dwie takie bląszki, Na razie / 
nalazł jedną, na Złotej” Uliczce. 
A gdy ją zdobędzie, zacznie szu-, - 
ać drugiej. Na tej jednej, dodał, 
też można zarobić. - : 
— W jaki sposób? j 
— Nie wiem. On o tym nie 
chciał. dużo gadać. Nie' należał 
eż do takich, których można za 
język pociągnąć. Powiedział, że- 


„Prasa—Rsiążka—Ruch*, 


m zawa, ul. 
SW o pia Książka Ruch", 00-624 Warsza- 
wiejscy do dnia 15 każdego 
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bym nie był za 


to « tko, pr 


a Złotej Ulicz 
został złapany 
lo zakładzie, zost 


tąd wychodził, 


umiałeś milczeć, 


się jeszcze raz 


o nie chciał. 


spotkanie właśn 


eż cudzoziemco: 


aniepokoił się 


wiedzieć, z kim 


rzed Cedokiem. 
'wiem. 


Zdenek zaczął 


ewna, fałszywe. 
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Wilcza 


„Prasa—Rsiążka— 
Wronia 23, 


zmylenia śladów doradził mi 


zwierzył się Robertowi, 
chce kupić drugą ikonę, pokazał 


u pana Dohnala. 


która jest © 10 proc, droż- 


nadto ciekawy, I 
pana Dla 


ż0- 


Osże 


by zabrać z muzeum jeszcze Ja- 
kiś przedmiot. Nikt się wtedy nie 
domyśli, że chodziło o kradzież 
blaszki ; 

A jak mnie zł pią, to co mam 
mówić? zapytał cudzoziemcą 
Zdenek Hlacha Cudzoziemiec 
wżiuszył ramionami „Mów, c6 
chcaw, chłopcze tylko nia wspos 
minaj, że chclałeń ukradć blaszką 
Jeśli piśniesz milicji o mnie to 
cię wyśmieją, bo nie będziesz 'po= 
trafił podać mójegn nazwiska 
I adresu A twoje włamanie po- 
traktują surowo, jako włamanie 
rabunkowe, ponieważ chelałeń 
coń ukraść z pracowni Najlepiej 
będzie, jeśli powiesz milicji rę 
założyłeś się z kolegami Milic a 
potraktuje twój występek fate 
wyczyn łobuzerski i dadzą q4 
mniejszą kare”, Tak doradził cu= 
dzoziemiec Zdenkowi, a chłopak 
pomyślał, że on ma głowę na 
karku. Włamał 


się do pracowni 
ce i, jak wiemy, 
Milicji powiedział 
ał po kilku driach 


zwolniony z aresztu, a gdy starm= 


na-ulicy czekał 


a niego cudzoziemiec „Za w, ża 


masz tu obiecane 


cztery tysiące koron” — powie- 
dział do Zdenka, który ofiarował 


spróbować ukraść 


blaszkę. Ale cudzoziemiec już te- 


ej chwili ta blaszka nie jest mua 


się na nowe 
ie dzi Zdenek 
że ktoś 


wi numer telefo- 
Cudzoziemiee 
tym faktem. „Ty 


usisz zwiewać” — powiedział do 
denka. I tak oto Zdenek Blacha 


rzez jakiegoś innego gangstera, 
czyli przeze mnie. 


— I naprawdę nie wiesz, jak 
w cudzoziemiec 
jgdzie mieszka, z jakiego przyje- 
chał kraju? — pytałem. 


— Próbowałem go śledzić, żeby 


się nazywa, 


mam do 


Ślić, co to za jeden. Ze mną uma- 
wiał się zawsze Na Prokopie 


I tyle o nima 


— A jak wyglądał? 
— Niski, krępy, brunet, bardza 
ilny —-po chwili zastanowienia 


się zaklinać na 


e świętości, że mówi 
rawdę. Niestety, i tak nie by 
nie przyszło z tego, gdyby dał 
opis, na przykład, wysokiego 
londyna czy też piegowatego ru- 
lzielca, bo Praga ma milion mi= | 
zkańców. Szukać tu człowieka | 
ylko według opisu to syzyfowa 
raca. Imię Robert było, rzecz 


C.d.n. 


16. Telefony: 


Ruch", 00-833 
konto PKO 
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POLSCY BADACZE 
NA PACYFIKU 


Ekipa polskich badaczy 
w składzie prof. dr Romu- 
ald Z. Klekowski, mgr inż. 
Janusz Fiszer, mgr Zbi- 
gniew Witek i Anna Łopa- 
towska uczestniczy w ra- 
dzieckiej wyprawie badaw- 
czej statku „Akademik 
„Kurczatow” na wodach 
Pacyfiku. Celem wyprawy 
jest rozpoznawanie zasob- 

„ności i 
wód, badanie  mechaniz- 
«mów rządzących podwod- 
nym światem biologicznym. 
Pozwoli to na opracowanie 
metod ochrony zasobów, 
racjonalnej gospodarki ni- 
mi, a w przyszłości może 
się przyczynić do wynale- 
zienia sposobu „uprawy” 
mórz, bez czekania na to, 
co się w nich samo urodzi. 
Polacy zaproszeni zostali 
przez radzieckich naukow- 
ców ze względu na to, że 
polska nauka reprezentuje 
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bardzo oryginalne i uznane 
przez cały świat -metody 
badawcze. („Express Wie- 
czorny”). 

ZNÓW 
BIAŁO-CZERWONA 
FLAGA 

NA ANTARKTYDZIE 


Na szóstym kontynencie 
świata — Antarktydzie — 
oddalonej od Polski o ok. 
14 tys. km, zbliża się śro- 
dek lata. Słońce świeci ca- 


wiadomość _ dla 
Marii Kubiak (pseudonim) 


. Pilna 


x woj. poznańskiego. Jak 
najszybciej skontaktuj się 
z Powiatową . Poradnią 
'Wychowawczo - Zawodową 
w Szamotułach, ul. Kołłą- 
taja 1. Poza tym napisz list 
do redakcji  „Zarzewie”, 
Warszawa, ul. Smolna 40. 
czymy powodzenia! 
Kilkakrotnie już druko- 
waliśmy w „Świecie Mło- 
dych” listy uczniów ze 


Szkoły Podstawowej w 


Górkach, pow. Tychy, za- 
owierające ciekawe. infor- 
macje o ich życiu. Ostatnio 
otrzymaliśmy 
że tamtejsza Rada Drużyny 
postanowiła uczcić 30-lecie 
PRL ofiarowując 30 godzin 
pracy społecznej. Inicjaty- 
"wa harcerzy z Górek-może, 
być z powodzeniem naśla- 
" dowana j przez inne dru- 
żyny oraz samorządy szkol- 
ne. Co o tym sądzicie? 
Druhnom i Druhom z 
- Górek serdecznie dziękuje- 
_ My za dotychczasowe sy- 
stematyczne "nadsyłanie 


wiadomość, 


wiadomości! Postaramy się 
Was odwiedzić. 

Pewnemu chłopakowi z 
Mirska wydarzyła się przy- 
kra historia: grając z kole- 
gą w piłkę, kopnął ją tak 
niefortunnie, że przelecia- 
ła nad sadem i wylądowa- 
ła w oknie komórki sąsiad- 
ki. „Co robić? — pyta ów 
strzelec. — 
odkupić, lecz czy to wy- 
starczy?” Ponieważ piłki 
są okrągłe, a szyby łatwo 
się tłuką, wszystkim futbo- 
listom daję powszechnie 
znaną receptę. Kopcie pił- 
ki z dala od okien! Jeśli 
zaś zdarzy się już taki 
przykry  „strzał”, natych- 
miast idźcie z przeprosina- 
mi do właściciela stłuczo- 
nej szyby, aby uzgodnić 
jak naprawić szkodę! 


Sądzimy, że tak postąpiłeś i 
Ty, Krzysiu z. Mirska. List 
Twój jest zresztą najlepszym 
-sygnałem, że wiosna daje o 
sobie znać! 

Czy rowery już przygotowa- 
ne? A karty rowerowe? Jak 
przedstawia się ta sprawa na 
Waszym terenie? Czekamy na 
wiadomości. 

Na naszych czytelników do- 
brze radzących sobie z języ- 
kiem rosyjskim, lub tych, któ- 
rzy chcą nabrać w „nim więk- 
szej wprawy, a przy okazji 
zdobyć przyjaciół-rówieśników, 
czekają w redakcji listy od 
radzieckich pionierów. Zachę- 
camy do nawiązania korespon- 
dencji w języku rosyjskim ca- 
łe drużyny harcerskie, zastępy 
i całe klasy. Na kopertach za- 
znaczcie hasło: , Drużba”.. Be- 


. dziemy wysyłać po kilkanaście 


listów. 


A, GRZYBOWIECKA 


ELIMINATKA 
OBRAZKOWA 


Odgadnijcie znaczenia 
sześciu rysunków | wy 
kreślcio je z odpowiednich 
plonowych kolumn liter 
lak, aby pozostałe, nieskre 
ślone litery, czytane kolej 
no rzędami poziomymi, u 
tworzyły rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nad 


10-dnio-= 


ukazania się 


syłać w terminie 
wym od daty 
numeru pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na ko- 
percie lub pocztówce: „Eli- 
minatka 
rozlosowania: 


bony książkowe 


obrazkowa”, Do 


łą dobę. Średnia tempera- 
tura utrzymuje się jednak 
w granicach kilku stopni 
poniżej zera. Po raz trzeci 
Polacy biorą udział w ba- 
daniu „lodówki. świata”, 
tym razem w XIX Ra- 
dzieckiej Wyprawie An- 
tarktycznej z Leningradu 
na stacji polarnej „Moło- 
diożnaja”. Badaniami pro- 
wadzonymi przez polskich 
biologów kieruje dr Stani- 
sław Rakusa-Suszczewski z 
Instytutu Biologii Doświad- 
czalnej PAN, a biorą w 
nich udział dr Hubert Ju- 
mosza-Szaniawski z PAN, 
dr Krzysztof Janczewski z 
Uniwersytetu Łódzkiegó i 
mgr Andrzej Lipkowski z 
Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Polscy badacze po- 
zostaną na Antarktydzie do 


kwietnia br. („Express Wie- 


czorny”). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Z NR 11/2315) 


„Mą 


kliminatka zoologiczna 
dry polega Na awój pracy, 
mlupi na nadziejach”. 

Za dobre rozwiązanie bony 
książkowe wylosowali 1) Te 
resa Nratek Czestochown; 
2) Lonamina Chojnacka nar 
cin, 9 Ryszard Dzikowski 
Wrocław, 4) iwona Galisowicz 

Strzykuły, 5) Narhara Kry 
czka Raków, 6) Btefan Ję- 
drzejczyk Rozwadów, 1) 
Wanda Matusiak Będziejo 
wice, 8) Elżbieta Przybyszew= 
ska — Wola Nrwileńska, 0) 
Kazimierz Tarasiuk — Lipin- 
ki, 10) Ewa Wawrowska 


Wałbrzych. 


PIERWSZY W EUROPIE 
ELEKTRONICZNY 
KASJER BILETOWY 


Inżynierowie Kolejowych Za- 
kladów Łączności w RBydgosz- 
czy — mgr inż. KUGENIUSZ 
KRASZĘWSKI, inż. LECH BA- 
NICKI i inż. HOGDAN KO- 
ZŁOWSKI — skonstruowali 
pierwszy w Europie  uniwer- 
salny automat biletowy. Przy- 
pomina on dużą gablotę, na 
której znajdują się nazwy sta- 
cji oraz 8 przycisków wskazu- 
jących rodzaj biletu (klasę, 
zniżki itp.). Po zamówieniu żą- 
danego biletu w okienku z 
napisem „cena” zapala się od- 
powiednia kwota. Płaci się 
wrzucając monety jedno- i 
dziesięciozłotowe. Automat sa- 
moczynnie zwraca nadwyżki i 
jest uczułony ma oszustwa 
(wyrzuca tałszywe monety, 


krążki itp.). Pierwszy taki au- 
tomat zainstalowany zostanie 
wkrótce na stacji 
Główna. 
Urządzeniem zainteresowały 
się liczne firmy zagraniczne. 
(„Trybuna Robotnicza”). 


Bydgoszcz- 


| Co dalej 
ósma 


/ klaso? 


dobywam zawód 
/ dziewiarki w Przy” 
Zasad= 


"IA 


zakładowej 
niczej Szkole Za wodo* 
wej w Sulechowie. 
Przygotowuję ię do 


są 


pracy ną maszynie 
neczkowej”. Nauka trwa 
2 lata. W klasie I ma* 
my dwa dni praktyki w 
zakładzie, gdzie otrzy” 
mujemy wynagrodzenie 
od zł 150 do 200 zł mie- 
sięcznie. 

W klasie II na prak- 
tykę przeznacza się 3 
dni (wynagrodzenie 
wzrasta do zł 320). Lu= 
bię swoją przyszłą pra- 
cę, po zakończeniu nau- 
ki będę pracować w 
Dziewiarskich _ Zakła* 
dach Przemysłu Tere- 
nowego „Diana” w S 
lechowie. Myślę, że na* 
sze wyroby cieszą się 
uznaniem polskich ele- 
gantek. To sprawia mi 
dużo satysfakcji! (rj) 


Grażyna Gierute 
Sulechów 


Okno mogę ś 


© Jeśli chcesz ; przyrządzić . deser, 
który będzie smakował wszystkim do- 
mownikom 

© Jeśli chcesz „wydać” 
przyjęcie urodzinowe 

© Jeśli nie masz czasu na przyrzą- 
dzanie deseru czaso- i pracochłonnego, 
a właśnie masz ochotę na coś słodkiego 


wspaniałe 


— skorzystaj z bogatej oferty 


Zjednoczenia Przemysłu 
Koneeniratów. Spożywczych 


i przyrządź smakowity deser 


Z KONCENTRATÓW | 
DESERÓW W PROSZKU 


Wybór jest ogromny. Może to być na 
przykład jeden z trzech Ź 


© DESERÓW MLECZNYCH: o smaku wa- 
niliowym, migdałowym, ananasowym. Wy- 
starczy proszek rozpuścić w 1/2 1 przegoto- 
wanego, gorącego mleka, wymieszać, wlać 


„do naczynia, postawić w chłodnym miejscu 


do stężenia. Deser gotów. 


Jeśli chcesz, aby był jeszcze bardziej wy- 
kwintny, możesz dodać bitą Śmietanę, bisz- 
kopty, bakalie lub konfitury. 


„ Podobnie błyskawicznie przyrządzić mo- 
żesz: 


© Budyń kremowy błyskawiczny (wlać do 
salaterki 1 szklankę mleka o temperaturze 


pokojowej, proszek wysypywać powoli roz- 


trzepując „jednocześnie mikserem, trzepacz- 

ką lub widelcem, nałożyć do kompotierek, 

pozostawić do stężenia na 15 minut) o sma- 

kach: śmietankowym, waniliowym i migda- 

łowym 4 

ZOE albo 
1 


© Gdańską leguminę błyskawiczną (wlać 
do salaterki niepełną szklankę zimnej wody 
i 100 mi śmietany, proszek powoli wsypy- 
wać do płynu, jednocześnie przez około 3 
minuty ubijając trzepaczką. Deser gotowy) 
o smakach: cytrynowym, pomarańczowym 
i żurawinowym. 

Obecnie szczególnie atrakcyjnym deserem 
będą z pewnością: 

© lody o smaku waniliowym lub czeko- 
ładowym 

© krem truskawkowy lub malinowy 


© coctail truskawkowy lub malinowy, 
a także 


© galaretki o smaku: agrestowym, poma- 
rańczowym,  morelowym, wiśniowym. A 
jeszcze lepsze są tki witaminizowane. 
e smaku pomarańczowym lub wiśniowym. 

Gdyby nie odpowiadały Ci wymienione 
wyżej desery to ciągle jeszcze pozostają 
tradycyjne A 

© budynie o smakach: śmietankowym, 
waniliowym, migdałowym, czekoladowym 


© kisiele — o różnych smakach. 


UWAGĄ | CHWILFCZKEĘ,OFSZCZ s] 
FILMUDI KRAPY NIE NAKRĘ Ą IA GOAGK 
MY TERAZ. CONI TO JI NA. SIABEGO KRÓLĄ 
SCENĘ x 


KU KRABÓW „OS 


NA KROLA 


N UCHU! MOD PRZYJACIEL 
KROL W NIEBEZPIECZEŃSTIWIE! 


sg 6 ZAIMPONU = 
JE MI TEN TAC” 
WALCZY! ema" 
Z KRABAMI NIE WIE- 
DZAĄLC,ZŁE SĄ, SZTU- 
CZNE. 


TEN FILM NIE MĄ MoEgLi PODŁOŻA, 
EADNEGO SENSU. TŁO MUZYCZNIE 
TO KTO WIĘ ... 


| TAKĄ SAMĄ DA- A WY NIE N(  SCHOWAMY SOBIE. 


AKTOR,TYTUS. WOLISZ OE PAN PIOECIE ? b NA PÓŹNIEJ.TERAZ 
- *" TARZAN. NAM SIĘ NIE CHCE 


KAWĘ MOCNA,CZY g 
SŁABĄ ? 
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PIĆ . PRAWDA, 
ROMKU ? 
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